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Z a  w s s y s S k o  f r z e b a  p t a c i ć . . .

ftewja kandydatek do m^iże^stwa
n a  g i e l i d z i e  m a ł ż e ń s k i ^

P o  s m u t n y c h  d o ś w i a d c z e n i a c h  p o w o d z i

B u d  o w e  t a m  i  w a ł ó w

T e ra z  przechodzim y do rzeczy 
zasadn iczej, do przeglądu kandy­
datek. Napewno wielu, przez któ­
rych ręce przeszły te podietuszo- 
w are  n iezgrabnie fotosy, było 
pełnych najlepszych nadziei za­
równo na oblicze kandydatki, jak  
i na dod.aflkowe rubryki zam iesz­
czone w  księdze in form acyjnej 
(p o s a g i! )?  i oczekiwało m iłości 
„od p ierw szego  w e jrzen ia11.

Szef, jaki y ociągając, jakby 
podsycając celowo m oją n iec ier­
pliwość przekłada fo to g ra fje  i 
mówi p raw ie  półgłosem :

—  Pan n ie  chce ogłoszeń, to 
nie szkodzi. B iuro nasze ftu sze f 
pochyla g łow ę z godnością ), in- 
terw en ju je  rów n ież osob’ ście ( ! )  
i u łatw ia zaw arcie  znajom ości w 
celu m atrym onialnym  Za bezpo­
średnie u łatw ien ie poznania się 
pobieram y opłacę ekstra. Jak za­
wsze za usługi nasze pobieram y 
opłaty niskie,, dostosowujem y się 
w zupełności do możności płatni-

kładów fo togra ficznych  w  małej 
zażydzonej dziurze prow inejonal- 
nej, albo tylKo w ystaw y podob­
nych „ 0te 'ie r “  na Żelaznej, Chłód 
nej, Nalewkach...? W arto  zoba­
czyć. Tu mamy kropka w kropkę 
to samo. T e  odświętne stro je de­
likwentów , te gesty, miny, wszyst 
ko to nadaje zdjęciom , nie w yraz 
pogody, uśmiechu i zadowolenia, 
iak iby chcieli uwiecznieni na 
nich uzyskać, ale cechy śmiesz­
ności.

Bardzo mi się nie p odoba ł}, mi

szym rzutem oka na fo to g ra fję . 
Może to zresztą opin ja mężczyz- 
ny-

Jak mówi szef, kobiety są n ietyl 
ko na jliczn ie jszą  k lien telą firm y, 
ale i najlepszą.

—  Proszę pana. M ężczyzna ma 
wym agania. Jak powie, źe panna 
musi mieć posag, to od swojego 
nie odstąpi i jeszcze grym asi —  
a to mu za niska, to za wysoka, 
to za gruba, albo dla odmiany 
za cienka. S taw ia coraz nowe w y­
magania. Z kobietam i prostsza

czej klienta i j e g o  wym agań. Na- kie. ŻMdobno zg łosił j e ,  wszystkie 
sze wynagrodzen ie nie przew yż-1 trzy dbały o swe dorodne potom- 
sza kosztów w ła s n y c h (l).  To  do- stwo, tutunio, Ano, każda z pa- 
datkowe nasze staran ie ma s w ó j  1 nien nia posag: gotówka i lieru- 
cel specja lny: staram y się szcze ehomość, w praw dzie w  W ołom i- 
góln ie u łatw ić do-bór młodym. nie. ale co dom to dom. Papa ma 

W  tej chw ili przychodzi mi na zakład masarski. Rodzina zamoż- 
myśl to, co zna jdu ję w  prospek- na.
cie, jednego z biur m atrym onjal- Strasznie dużo n iew iast z pro- 
n ych ; a co znakom icie uzupełnia w ineji, z okolic podwarszawskich, 
o fertę  sze fa : „...znajomość, szyb-, Są jednaK : z W arszawy, ba na- 
Iri, tra fny , odpow iedni do-bór par- w et i całej Polsk Każda ma coś 
■tyj, po sprawdzeniu  ich a lib i na atrakcyjnego. Ta  pragnie „w ie r- 
m ie jscu !". Jak się robi to ostat- nego, dobrego id ea lis ty '1 ma sklep 
nie? Zagadnąłem  szefa, ale m i!z  konfekcja bHsko śródmieścia, 
nie odpow iedział, bo to pewnie tamta .solidna i  p raktyczna" na 
stara, wypróbowana ta jem nica; p o sad z i, „zna się na gospodar-

mo lóżnorodności te fotosy. G ło -1 sprawa. Jak jedno drugie odpo 
wa niewieścia, z cielęcym  nieco wiada, na resztę machnie ręką.

N iech  pan w ięc tak ścile nie pa­
trzy  na wym agania. Taka z na­
szych pań, co chce bruneta i na 
blondyna się zgodzi. Byle chociaż 
w  czem kolw iek odpow iadał w a­
runkom Zresztą, co tu mówić, 
pan teraz robi to, co idzie zawsze 
na jgorze j —  wybór. Czasem po 
poznaniu się odrazu para nabie­
ra gustu do siebie, a zresztą jak

wyrazem  spojrzenia, w  owalu 
serca. To znów postaci z rękoma 
ulożonemi dekoracyjn ie na fa ł­
dach draperji. Postać, że pow ie­
my skromnie, o-tyła ( i  s ta ra ).

A lbo trzy siostry z Wołomina. 
Urodą mogą śmalo konkurować ze 
sobą. Najstarsza  wybu jała  nad 
w iek  (22 la ta ), chuda jak  tyka, 
dwie następne szczupłe i n iewyso-

kar e. N a jczęśc ie j u n iej. Może 
i u mnie, je że li obie strony, chcą 
się poznać na teren ie neutralnym  
M ój salon jest do dyspozycji. (O  
okropności „sa lonu " pisałem wczo 
ra j —  przyp au t.). Po pierwszem  
spotkaniu reszta najczęściej nale­
ży do młodych. Jakieś osiem na 
dziesięć par ko ja rzy  się od p ienv- 
szego poznania.

—  N o a potem?
—  Potem biorą ślub i likw idu ją  

stosunek z biurem. N o czasami są 
nieporozum ienia. No, ale jak to 
zawsze w  m ałżeństw ie. Rozwody 
się praw ie nie zdarzają. M iałem  
w ostatnim  roku za ledw ie dwa.

Tak  w ygląda  technika biura 
m atrym onjalnego i kojarzen ie 
małżeństw za jego  pośrednic­
twem. W yda je się, że nie jest to 
ukryta form a streczyrie lstw a  
(wysoka dosyć opłata, spraw dza­
nie danych), ale przedsięb ior­
stwo dla ludzi prostszych, pozba­
w ionych w szelk iej fan tazji, sa-

firmy..., którą poznaje Się ju ż po 
rozpoczęciu w łaśc iw ej tranzakcji.

P rzystępu jm y do rzeczy. N a ­
reszc ie ! Gra w otw arte karty. 
Panny, wdówki, rozwódki, młode- 
średnie i... zupełnie stare. Duży 
wybór. Prcszę  o sprezentowanie 
mi m ożliw ie całego kompletu, 
chciałbym  zobaczyć, może się zde­
cyduję.

—  To może bvć coś dla pana!
g . >...........
Nr....

S ze f podaje akta. Rzeczyw iście 
coś wspaniałego. Jedrym  tchem 
przebiegam  kilka w ierszy  tekstu.: 
„Panna, la t 30, nauczycielka, w y­
soka, blond, ładna figu ra , przy­
stojna, °am odzielna, ma własne 
mieszkanie. W arszaw a". A  na fo- 
to g ra fji strasznie jakieś zabiedzo 
ne kobieciątko, z zapadłem !, p rzy­
gasłem! oczyma. W  rysach i ucze­
saniu, w  kostjum ie w e w szyst­
kiem, co w idać na f i t o g r a f j i  —  
nauczycielka. W idać, że ta osoba 
musiała kiedyś w ie le  pragnąć 
potem z w ie lu  rzeczy zrezygno­
wać. W ygląda  raczej żałośnie, niż 
m*ło, mimo pewnej prostoty i de­
likatności w  ubraniu i urodzie.

N iew ie le  jes t tu je j podobnych 
Czytelniku, czy w idziałeś kiedy 
serję amatorskich zdjęć wykona­
nych przez kiepskiego artystę? 
Czy oglądałeś kiedy wystawy za-

stw :e "  poszukuje męża - p rzy ja ­
ciela, jeszcze* inna wdówka z go- 
tćweczką i przedsiębiorstwem  w y j 
dzie zamąż. ale tylko za apteka­
rza Jest fkka, która prócz domu 
na placu Parysowskim  deklaruje 
h istoryczne ( ! )  nazwisko, za jęd ­
rną przem aw ia um iłowanie sztuki 
( ! ) ,  domu i dzieci.

Pokusy są silne. W zb iera ją  one, 
gdy sze f wym ienia rozliczne za­
le ty  domniemanych kandydatek I bę i poda mi numer, ja  się z nią 
na żon-, m ija ja  często z pierw-1 porozum iewam i umawiam spot-

wej.
Jak przedstawia się zakład od 

wnętrza, od strony organ izacji,

sie panu nie spodoba to przeciąż ^ )'dz^ lności j zaradności życI0. 
pan niczem sie nie zobow iązu je I 
Może pan próbować kilka ra zy .'
Czasem me odrazu sie tra fia  na- 
swój typ.

Ghcfc mi- się strasznie śmiać, ale : naPlsze 0 tem 
nowstrzym uje się od tego ca łym \ 
wysiłkiem . Odpowiadam n iezde­
cydowanie, k rzyw ię się, nie je ­
stem zadowolony, żadna z prezen­
towanych n iew iast nie kusi mnie.

—  To ja  panu pokażę jeszcze 
coś lepszego —  mówi szef b iu­
ra

I  znów ta sama h istoria . „Z łota  
s e r ja "  różni się tylko od poprzed­
n ie j w iększym  nosagiem  kandyda­
tek, fo to g ra fje  może trochę lep ­
sze, wym agania wyższe i oblicza 
m niej nasuwające porównania z 
kompletem siednou grzechów  g łó ­
wnych

—  Czy zawsze udaje się panu 
skojarzyć m ałżeństwo? —  pytam.

—  Praw ie  zawsze —  m ówi szef, 
n iew ym aw iajac niemal p ierw sze­
go słowa. —  To prosta sprawa 
Jak pan wybierze sobie jakąś oso

K R A K Ó W , la .6. W  najbliższych 
dniach, z  kredytów  przyznanych 
w  wysokości 1 m ilj. złotych przez 
Min. Kom unikacji, będą rozpoczę­
te roboty nad W isłą, m ające na 
przyszłość zabezpieczyć Kraków  
od powodzi. Pon iew aż budowa mu 
rów  bulwarowych kosztowałaby 
około 4 m ilj. zł., tymczasem bę­
dzie w jkonany tylko wał prow i­
zoryczny.

Pozatem  w  woj. k iakowskiem  
po smutnem doświadczeniu ze­
szłorocznej powodzi przeprowa­
dzane są liczne izeczne prace re ­
gu lacyjne. W ykonywa się obec­
nie rozszerzen ie koryta górnej 
części małej W isły . W  pow. ży­
w ieckim  w  Porąbce buduje się

kilku pobliskich potoków. W  M y­
ślenicach w  górnej części Raby 
wznosi trw ałe zab ezp iec zen i od­
budowane! po zeszłorocznej po­
wodzi szasy. W  Zakopanem przy­
gotow u je się odbudowę regu lacji 
potoku Bystre, która w  zeszłym 
roku uległa zniszczeniu. Taksa­
mo przeprowadzane są roboty re­
gu lacyjne nad E iaiym  Dunajcem 
i Czarnym Dunajcem.

M iędzy projektowanem i robota­
mi, które mają być wykonane w  
bież. roku przew idyw ane je s t za­
budowanie potoku Kryniczanki w 
Kryn icy oraz Łomzanki w  Łom ni­
cy, koło P iw n icznej, gdzie w  ub. 
roku powódź przerw ała  zupełnie 
komunikację. W dalszych planach

wielką zaporę wodną na Sole, o-1 przew idywane jest obmurowanie 
raz przeprowadza się regu lację I brzegów  Dunajca i Popradu

Badanie starych fundamentów
p o d  K o ś c i o ł e m  ś w .  W o j c i e c h a  w  K r a k o w i e

KRAKÓ W , 19.6. Celem zbadania 
ułożenia warstw ziemnych, na któ­
rych stoi kościółek św. Wojciecha 
w Rynku Gł., postanowiła Akademja 
Umiejętności przeprowadzić kilka
wierceń. W  poniedziałek w godzi­
nach rannych wykonano pierwsze 
wiercenie próbne mniejwiece.r naprze­
ciwko dawnego wejścia romańskiego 
dc kościółka, w części przeprowadzo­

nego wykopu, celem odsłonięcia, sta* 
iyr.li murów romańskich. Wiercenia 
mają być prowadzone na głębokość 
15 metrów.

Poniedziałkowe pierwsze wiercenie 
osiągnęło głębokość kilku metrów, 
przyczem stwierdzono w głębi istnie­
nie grubą oh warstw piasku. Przy  tej 
okazji wydobyto luźno leżące kości 
ludzkie i czaszkę.

Wichura obaliła dzwonnicę kościoła

Gwałtowne burze gradowe i huragany
U l t c e  W i i r e a  p * © c 8  w o d ą

U a n < t  o g n i  z a
p r z y c z y n i  s i ę  d o  u n o r m o w a n i a  h a n d l u

m i ę s e m

O p ł a t y  s i e m p & o w a
n a  k w i t a c h  z a  k o m o r n e
W swoim czasie, nn skutek orze­

czenia sądowego, P. A. S. T-czna 
zrzekła się dopisywania do rachun­
ków należności z tytułu opłaty stem­
plowej. Zarządca sądowy elektrowni 
warszawskiej przejął całkowicie na 
rachunek elekt równi opiatę stemplo­
wą od rachunków: gazownia oddaw- 
ua opłaca tę należność we własnym 
zakresie.

Jedynie niektórzy właściciele do­
mów w dalszym ciągu zmuszają lo­
katorów do pono-s-mnln tych opłat. 
Nie jest to słuszne i winno być 
zmienione.

W y r z u c a n i a  k o t a
z  p i ą t e g o  p i ę t r a

Właściciel mydłami przy ul. Ko­
szykowej 54, Josrk Sztejnherg, zła­
pał swego kota za skórę na grzbiecie 
i wyrzucił go z ok.ia pinrego piętra 
na podwórze. Zwierzę doznało skom­
plikowanego złamania nóg i kręgo­
słupa. świadkowie zawiadomili Pol­
ską ligę ochrony zwierząt (ni. Sko- 
rnpki 14, tel. 8-64-44), skąd natych­
miast wydelegowano inspektorów, któ 
rzy przewieźli nieszczęśliwe zwierzę 
do lecznicy, gdzie je uśpiono po o- 
rzeczeniu lekarskicm, jako nieuleczal­
ne.

Na Sztajnberga sporządzono od­
powiedni protoknł. Będzie on nie­
wątpliwy surowo ukarany tembar- 
dziej, że nie poraź pierwszy znęcał 
się nsd zwierzętami-

R e o rg a n iza c ja  m ie jsk ich  gp la t r z e ź ­

n ianych  i ta rg u w is k o w y c h  w  W a rs z a ­

w ie  w  sensie  zm ia n y  ich  w y s o k o ś c i i 

sys tem u , zam iast o d  sztuk i od 1 k 

ż y w e j  w a g i, data doda tn ie  w yn ik i. P o  

c z y n a ją c  od  1 m arca  r. b. w a rs z a w ­

ski ryn ek  m ięsn y  s tw a rza  m o ż liw o ś c i 

zbytu  d la  ca tego  kra ju , g d y ż  p rop o r­

c jon a ln ie  do  w a g i  z w ie rz ę c ia  d o p a so ­

w a n e  są k o s z ty  w p ęd u , ro b o c izn y  i u- 

bo ju , a nie jak  da\vniej o d  sztuk i. 

W s k u te k  t e g o  zm n ie js z y ła  się średn io  

w a g a  p rzec ię tn a  w  ob ro c ie  trz o d ą  ze  

169 k g . w  s tyczn iu  do  146 k g . w  m a­

ju , a ilość w zro s ia  z  15 do  18.000 (w  

cy fra ch  o k rą g ły c h ), m im o g o rs zy ch  

sezonow m  w a ru n k ó w  p o d a ży  i p o p y ­

tu.

W id a ć  z  t e g o , że  d z ięk i zm ian ie  w y  

sokośc i i sys tem u  op ła t rze źn ian ych  

ta r g o w is k o w y c h  na r j  nku w a r s z a w ­

sk im , zn a la z ły  z b y t  n ie ty lk o  . op asy  

rze źn e , a le  i d ro b n y  ch łopsk i m ater ja l 

rze źn y , k tó ry  z e  w z g lę d u  na m atą 

w a g ę  n ig d y  nie zn a jd o w a ł zb y tu  vv 

W a r s z a w ie , g d y ż  w y s o k ie  op ła ty  od  

sztuk i za m y k a ły  ryn ek  d la  b yd ła  lek­

k ie g o  i tr z o d y  typu  b e k o n o w e g o , pro 

d u k o w a n ych  w  m a łych  g o s p o d a r ­

s tw a ch  lub d e p re c jo n o w a ły  cen ę te g o  

m aterja lu .

Zm iana  sys tem u  op ła t w p łyn ę ła

ró w n ie ż  na to, ż e  ta rg o w is k a  m ie jsk ie  

p rze s ta ły  b y ć  m ie jscem  p os to ju  i sta­

ją  s ię m ie jscem  tra n zak c ji. M a te r ja t  

rze zn y  t. z . „ f ik c y jn ie ”  w ła sn y , na­

b y ty  p o za  ta rg o w isk ie m  b e z  u jaw n ię  

nia cen y , s to p n io w o  ^niknie, de ta lista  

zaś  za op a tru je  s ię  b e zp o ś re d n io  w  ży  

w ie c  na ta rg o w isk u , n ie za ś  w  m ivso 

na hali h u rtu ,*d z ięk i czem u  ro ln ik  o- 

r je n tu je .s ię  w  cen ie . P ro c e n to w o  t. z. 

„ t o w a r  w ła s n y ”  w  ob ro ta ch  trzod ą  

zm n ie js zy ł s ię  z  24,9 p roc . w  s ty c z ­

niu do 8,6 p roc . w  m aju , b yd łem  

76,4 p roc . do  20 p roc . O sta tn ie  m ie­

s ią ce  w yk a zu ją  d a ls zy  spadek  ,,to w a ­

ru w ła s n e g o ” .

R e fo rm a  sys tem u  op ła t u dostępn i­

ła  p ro w in c jo n a ln ym  d o s ta w co m  ż y w ­

ca — ro ln ik om  i k u p com — b e zp o śre d ­

nią sp rzed a ż  na ta rg o w isk u  w a rs z a w -  

sk iem . S tw o rz y l i  on i m ie js co w y m  

m on op o lis tom  kon ku ren c ję  w  zak re­

sie p o d a ży . W  zm ien ion ym  sys tem ie  

op ta t m ie jsk ich  o d c ią żo n y  z o s ta ł spęd  

na ta rg o w is k o , a c ię ża r  op ła t p rzerzu  

eo n y  je s t  w  d z ied z in ę  is to tn ych  św ia d  

czeń  ze  s tron y  m iasta , t. j .  z  ta r g o w i­

ska na rze źn ię  W  *en sp osó b  udostęp 

n ion o ro ln ik o w i i k u p co w i p ro w in c jo ­

nalnem u d o s ta w ę  ż y w c a  b e z  ry zy k a  

p rzym u so w e j sp rze d a ży  tow a ru  za 

w sze lk ą  cenę

C h r o ń m y  d z i e c i
p r z e d  k u k l u s z e m

Krztusiec, zwany też kokluszem, 
jes t chorobą zakaźną, która trwa 
przeciętn ie 6 tygodni ' (w  przypad 
kach ciężkich znacznie d łu że j). 
Zapadalność dzieci na tę chorobę 
zwiększona jes t przez to, że dzieci 
chore, zazwyczaj nie gorączkują 
i mogą przebywać na ulicach i w  
ogrodach Przebyw anie dziecka 
chorego śród zdrowych grozi im 
zarażeniem.

M iejska służba zdrow ia apelu­
je  do rodziców  i opiekunów dzie­
ci, by dzieciom chorym, przed wy 
prowadzeniem  ich poza obręb 
mieszkań, przyw iązyw a li lewą rę ­
kę pow yżej łokcia czerwoną wstą­
żeczką

Podobny sposób p rzy jęty  jes t w 
wielu państwach i pozwała dzie­

ciom zdrowym  uniknąć zarażenia 
przez m ezbliżanie się do dzieci 
chorych.

W IL N O , 19.6. W  nocy z 17 na 
18 nad W ilnem  i okolicam i W il- 
na przeszła niezwykle silna burza 
połączona z gwałtów ną ulewą. 
Pioruny b iły tak gęsto, że wśród 
ciągłych błyskaw ic m iasto w yglą ­
dało jakby całe ośw ietlone elek­
trycznością. Deszcz zrazu drobny, 

około północy przeszedł w  burzę 
z piorunami i gradem. Rynsztoka­
mi popłynęły rwące potoki, zale­
w ając całe ulice. W  n iżej położo­
nych m iejscach wskutek zatkania 
się przewodów  ściekowych woda 
■wdarła się do p iwn ic i suteren. 
Cd j burza m iała się ju z ku koń­
cowi, zaczął padać grad dochodzą­
cy do w ielkości gołębiego ja ja .

P-9 północy, kiedy ulewa Łro 
chę s.ę zm niejszyła, rozleg ły  się 
sygnały syren kolejowych. Okaza­
ło się, że w  dzieln icy około w ia­
duktu Poleskiego woda zalała 
ilom, w dziera jąc się do mieszkań. 
Sytuację utrudniała jeszcze oko­
liczność, że katastrofa  nastąpiła 
niespodzianie, w  czasie gdy w ięk­
szość m ieszkańców spała. Równo- 
cześn;e w  pobliżu W ilcze j Łapy 
woda podeszła pod tor kolejow y 
W ilno —  W arszawa, podm ywając 
progi, kolejowe. N a niektórych 
ulicach, gdzie były zartkane kana­
ły poziom wody sięgał praw ie me­
tra. A ż  do św itu trw ała  praca 
straży pożarnej, która prowadziła 
akcję ratunkową Z zalanych do­
mów ewakuowano chw ilowo m iesz 
kańców i usuwano rzeczy. Tow a­
rzysząca burdom wichura w yrzą ­
dziła w ie lk ie  szkody m iędzy N ie- 
menczynem, a W ilnem  W ia tr  po­
w yryw ał drzewa z korzeniam i i 
pozrywał m ujiesze mosty na rze 
kach.

LW Ó W , 19.6. Z pow-'. trembo- 
ww ełsk ‘ego donoszą o huraganie, 
który w  ciągu kilku minut w yrzą ­
dził w ie lk ie  szkody w  miasteczku 
Strusowo. W ichura połamała stu­
letnie topole w' parku hrabiny Bor 
kowskiej, pow yryw ała z  korzenia 
mi drzewa, zerwała dachy z ko­
ściołów, cerkw i, synagogi, prze­
w róciła  posąg M atki Boskiej sto­
jące j przed cerkw ią i nawet oba­
liła  gotycką w ieżę kościoła. Cha­
rakterystyczne, że podczas gdy 
przedm ieścia m iasteczka praw ie

nic nie ucierp ały, śródmieście 
w ygląda jak  po bombardowaniu. 
S traty ida w  dziesiątki tysięcy zło 
tych. Donoszą również z Rohaty-i 
na o gw ałtow nej burzy, 
w czasie której d ługotrwała ulc- 
wa zalała ulice miasta, a w ia tr 
wyryw ał z domów okna i drzwi.

L U B L IN , 19,6. Z Lubartowa do­
noszą o burzy połączonej z hura­
ganem jaka przeszła nagle nad 
Lubartowem  w  n iedzielę około go­

dziny 11 w ieczorem . P rzez  10 m i­
nut padał grad w ielkości lasko­
wych orzechów-, który w yrządził 
w polach dotk liwe straty. Jarzy­
ny i rośliny okopowe zostały wy- 
tluczone w  70 proc. W ichura po­
przew racała  słupy te legra ficzne. 
Wskutek zalania elektrowni m ia­
sto przez dłuższy czas b jło  pozba­
w ione św iatła, w  kilku zaś n iż­
szych m iejscach woda zaiak? 
mieszkania.

brr '

Na Ukraińcach chciał zarobić
p r e m i ą  e s e k u r a c y j n ą

STAN ISŁAW Ó W , 19.6. Przed kil­
koma dniami wybuchł w miciscowo- 
ści Targowica, pow. Tłumacz, pożar 
w zabudowaniach zamożnego gospo­
darza Teodora CicniawskUgo, który 
strawił dom mieszkalny wraz z ca­
lem urządzeniem i budynkami go­
spodarczemu

Następnego dnia po pożarze zgło­
sił do policji Cieniawski, mówiąc, 
i<: znalazł na podwórzu kartkę z na­
pisem w  jeżyku ruskim- „Za to spło­
nąłeś, że trzymasz w cliacic wroga 
narodu ukraińskiego, który wziął 
nasz kraj11. Według tłumaczenia Cic- 
niawskiego chodziło w tym wypadku 
o fotografię jednego z dostojników 
państwowych, która znajdowała, się 
w jego mieszkaniu. W  kilka dni po­
tem zgłoszono policji, że kierownik 
szkoły w Targowicy Stebelski, sołtys 
Scmi zuk i podsołtys Dmytruk otrzy

mali kartki z pogróżkami podpalenia, 
a nawet zabicia za to, że są lojalny­
mi obywatelami.

Już w toku przeprowadzonych 
przez policję wstępnych dochodzeń w 
tej sprawie budziło zachowanie się 
Cieniawskiego poważna podejrzenia. 
K iedy nie udało sm w żaden sposób 
dojść do ustalenia, kto jest autorem 
listów, skierowano podejrzenie prze­
ciw samemu Cicniawskiemu

Początkowo wyparł się on stanow­
czo winy. K iedy jednak policja wy­
kazała mu zebranemi dowodami, że 
nikt ’nnv, a tylko on może być auto­
rem tych listów z pogróżkami CLe- 
niawski przyznał się nietylko do au­
torstwa. listów, ale takie do podpale­
nia własnego domostwa, podając, że 
uczynił to w zamiarze otrzymania 
premji asekuracyjnej. Cieniawskiego 
aresztowano.

Fółkoionje, których na całym 
teren ie sto licy będzie ponad 23, 
oddane będą przez m iejską służ­
bę Opieki Społecznej i Zdrow ia 
pod opiekę bezpośrednią poszcze­
gólnym  instytucjom  społecznym. 
Instytucje te przez cały czas
trw an ia  półkolon ij, będą je  pro­
w adziły  w  ścisłem  porozumieniu 
z w ładzam 1' m iejskiem i.

Dotychczas poręczono: Tow .
„O p ieka" 5 punktów półkolon ij- 
nych, T ow  ogródków jordanow ­
skich —  3, Radzie szkolnej —  7, 

n u m e r a t y  p r o s i m y  o  w p ł a c e n i e  n a l e ż n o ś ć -  Zw iązkow i P racy  obywatelskiej
.  . - ,  i kobiet —  4, Zw iązkow i rezerw i-
d o  d n ia  2u  b . m .,  a b y  u n ik n ą ć  p r z e r w y  w  st&  _  g  ro w . ^ S c ś ó ł  in w a li­

dów —  1, Zw iązk żydów b. ucze 
1 stników walk o N iepod ległość —

N Administracji
P r o s i m y  p .  p .  p r e n u m e r a t o r ó w  o  w p ł a c a ­

n i e  p r e n u m e r a t y  n a  m i e s i ą c  l i p i e c .  P .  p . 

p r e n u m e r a t o r ó w ,  z a l e g a j ą c y c h  z  o p ł a t ą  p r e -

B r a m k j r z  z m a r ł  w  c z a s i e  m e c i u

U d e rzo n y piłką footbalow ą
SO SNO W IEC , 18.6. T rag iczn y  

wypadek, nienotowany dotych­
czas w  Polsce, w j darzył się ubie­
g łe j n iedziel. 16 bm. w  Bobrow­
nikach, w  małej osadzie w  pow. 
będzińskim.

Na m iejseowem  boisku sporto- 
wem odbywał się mecz piłk i noż­
nej m iędzy dwoma klubami „B a ł­

tyk iem " z Bobrownik a klubem 
sportowym  z Dohieszowic. M ecz 
m iał przeb ieg dość ostry. Pod ko­
niec meczu bramkarz Stanisław 
Tobolik, la t 21, uderzony został 
piłka w  p iersi Bram karz za­
chw iał się, upadł na ziem ię i po 
chw ili -zmarł M ecz został p rzer­
wany.

Półkolonie letnie dla dzieci
p o d  o p i e k ą  in s t y t u c y j  s p o ł e c z n y c h

o t r z y m y w a n i u  d z i e n n i k a .

1, Tow . „C a rita s " —  1 i w reszcie 
ośrodkowi zdrow ia i opieki —  1.

P rzytoczony pow yżej wykaz in­
stytucyj daje najlepszą gw aran­
cję. dobrego prowadzenia dzieci 
na półkolonjach.

S a m o b ó j s t w o
p r z e z  p o d p a l e n i e  s ią

LW Ó W , 18.6. W  Grodku Jag ie l­
lońskim usiłowała popełn ić samo­
bójstwo przez podpalenie się 36- 
letn ia Ita  Leichm an. Oblała się 
ona spirytusem  denaturowanym i 
podDaliła W  stanie p raw ie bez­
nadziejnym  odwieziono ją  do 3zp 
tała we Lw ow ie.

i


